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GŁOS DZIEWCZĄT POLSKICH
DWUMIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM STOW. ŚW . ZYTY.

Czy dzisiaj są święci ?

a kim jjjflBnio lnożnaBsm iulo odpow iedzieć . Żc- tak ! M oże mała liczba
z pośród dzis ie jszych  św.iętyeh zostamio kanonizow ana przez Jyd^u ólj 

a łe  przed  B og iem  z pewnością, sfayrie w ie lo  św iętych , k tó rzy  ży li wśród, 
nas, pędzili sw ój ży w o t ciohęB zapom niani przeżijśw iat, k tórego  -byli n ieoce­
nionym  skarbem. 1 dzis ia j są. śwtóęi fiLświętę, k tó rzy  bez jlk a j^& po jn ła jją  
swojB l obow iązk i, k tórzyd-n iestrudzen ie pracu ją  :ia swoich .stanowiskach, 
a p rzytem  pan lia tfes  o sw o je j duszy. Są ludzie ofiarn i, cisi, pełni radości, 
k tó rzy  riie czyn ią cudów, ale cale ich życ ie  jest cudownym , ży w y m  d ow o­
dem  łątfki BoiżJej i dobrej w o li h id z ilie j: są ludzie, k tó rzy  noszą sw ój k rzyż  
z uśm iechem ,iia tw a rzy , k tó rzy  przechodzą przez m orze pokus, nug uftśgąfąć? 
zlu . . k tó rzy  sw ojem  żyeienęjfctarają się u rzeczyw istn i6  .fe łow a^an a Jezusa: 
„B ądżó ić< jtedy  doskonali, jako  i jfeMfioc w asz N ieb iesk i doskonałym -yjitóflS

W  całe,p;'pełni ty lk o  Bóg jes t święty.- i O k o  On! Św iętość, k tw a  
istn ie je  na św ieeie, z Xr&go pochodzi, jako  ze źrod la  św iętości. tjasfiośfr 
dzienna pochodzi ze słońca, słońce odb ija  s ię iw  kroplach rosy, uprzyjem nia 
życ ie, Ja-je b lask i m m ® d ro g im  kam ieniom , a św iętość B oża podobnie 
odzw ierc ied la  się w  czystej duszy, „ lu d z k ie j  nada jąc je j w a r t o ^  i piękno.

S łysząc i w idząc co fiifc ątaraz d zie je  na świeuieSS w  spoieOzftńsfwie 
naszem  p o ls k ie ®  ja k  zbrodnie i w ystępk i coraz w ięce j się szerzą, zapyta 
niejedna c zy  w  t-akiom b&ghisku i brudzie m ożliw ą  jes t rzeczą: utrzym ać 
Się w  dobrem  życiu'? Za odpow iedź niech nam posłuży  k róciu tk i żffliojw& i 
Viłieli Sala\||yim ię A n ie li S a law y  znane jest- dobrze w  .K rakow ie  polskiemu 

Ogółow i kato lick iem u  i członkin iom  ^ifcOwajcżysz#nia śwl Z y ty , nalę-żąłalmma 
| o  n iego i w  je g o  szpitaliku umarła w mbecnoścu obecnego O. Kuratora. 
■Wodzi Się, b y  im ię je j znane by ło  w  całej Łhdsce.

t jr fp o d z ila  sm w  Siepraw iu ,®  Itnile od K rakow a , w  roku 1880. W zras t da 
p o i  okiem  pobożnej m atki, w ą tła  .na zd r% iu , ale b oga ta  w  łask i H ożepłjak 
piękny] k w ia t na górsk ie j polan ie. W  m fodycli latach opuściła dorp rodzinny 
i p rzys z ła  szukać służby w  K ra k o w ie .

Służbę po jm ow ała  idealnie. „S łu żbę u ludzi, uw ażała  za na jlepszy 
sposób służenia Panu  Jezusow i, k tó ry  okazał n a ra f f l j  w  postaci sługi i jak  
Sam  m ów ił —  przyszed ł nanr służyć, a nic, aby  Mu służono*. Służbejrtiwa- 
żała, jak o  w yn agrodzen ie  Bogu za życ ie  k lasztorne, do którogd,'-nie^inogła 
Sęa- do-stać d la braku zd row ia  i posagu. O bow iązk i ^służącej wykon,ywmła 
z  p rzekonan ia^  „M am  w  służbie w yborną spoSObiiość w ie le  Cierpieć, w ie le  
praSjowiać i w ie le  się ruoddic*.

Czy żyją wśród nas?


